Warszawa: ,,Dzieciństwo bez rodziców boli" - dyskusja o problemach adopcji w Polsce
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Opieszałość sądów rodzinnych prowadząca do przedłużonego pobytu dzieci w placówkach zamiast w rodzinach, trudności z przechodzeniem z systemu domów dziecka na system rodzin zastępczych oraz brak odpowiedniego wsparcia dla dysfunkcyjnych rodzin biologicznych i potrzebujących pomocy rodzin przysposabiających - to główne problemy związane z adopcją w Polsce. O sposobach ich rozwiązywania dyskutowali eksperci podczas spotkania ,,Dzieciństwo bez rodziców boli", które odbyło się dziś, 7 kwietnia, w Warszawie.

W dyskusji zorganizowanej przez Fundację Rodzin Adopcyjnych wzięli udział: posłanka Joanna Kluzik - Rostkowska, członek Komisji Polityki Społecznej i Rodziny Sejmu RP, Wojciech Pytel, prezes Fundacji rodzin Adopcyjnych oraz Dorota Polańska, dyrektor Interwencyjnej Placówki Opiekuńczej w Otwocku, zorganizowanej w ramach działań Fundacji. Obecny był również poseł Andrzej Smirnow oraz przedstawiciele licznych instytucji i organizacji zajmujących się pomocą dzieciom i ich rodzinom. 

 Przerwać zaklęte koło patologii społecznej, które sprawia, że dzieci z tzw. 'marginesu społecznego' trafiają do domów dziecka, a następnie z powrotem na 'margines' - to główne cele Fundacji Rodzin Adopcyjnych - mówił prezes Fundacji, Wojciech Pytel. Podkreślił, że Fundacja stara się pomagać rodzinie naturalnej, zwłaszcza takiej, której podstawowym problemem jest ubóstwo - aby nie porzucała dziecka. Natomiast te już porzucone próbuje wyrywać z koła patologii poprzez tworzenie szansy na rozwój w rodzinie adopcyjnej lub zastępczej. Przypomniał, że dzięki dizałającej od 1997 r. Fundacji oraz m.in. powołanej przez nią Interwencyjnej Placówce Opiekuńczej w Otwocku - oddziałowi preadopcyjnemu dla noworodków i niemowląt - ponad 700 dzieci znalazło szczęśliwy dom.

Zwrócił też uwagę na problemy, które dostrzega Fundacja w ostatnim czasie. To przede wszystkim przedłużający się średni czas pobytu dziecka w IPO, zwiększenie się liczby dzieci w placówce i fakt, iż coraz częściej rodziny adopcyjne zgłaszają się ponownie do IPO z prośbą o poradę odnośnie rehabilitacji czy pomocy psychologicznej. Wspomniał też o licznych planach Fundacji na przyszłość, m.in. o projekcie centrum specjalistycznego wsparcia dla rodzin ,,Nasz skarb", czy działaniach na rzecz rozwoju instytucji pogotowia rodzinnego.

Na dramat, jakim jest każdy dzień pobytu dziecka w placówce, poza rodziną, zwróciła uwagę Dorota Polańska. - Każdy taki dzień to rana. Dziecko w placówce nie uczy się miłości - mówiła. Wyjaśniła, że z tego właśnie m.in. względu matki, które same wychowywane były w domu dziecka później oddają swoje własne dzieci, choć same dobrze wiedza, jaką to jest dla dziecka tragedią. 

Zaznaczyła, że najlepszą dla porzucanego dziecka sytuacją jest ta, w której rodzice biologiczni zrzekają się jak najszybciej swoich praw. Dziecko wtedy jest wolne prawnie i może trafić do adopcji. Wówczas jego pobyt w placówce może być ograniczony do minimum. Gorzej jest, gdy maluch trafia do placówki w wyniku interwencji sądu. Okazuje się, że często po takiej interwencji, sąd przestaje się dzieckiem interesować i nie jest w stanie sprawnie działać na rzecz wyjaśnienia jego sytuacji prawnej i ewentualnego pozbawienia władzy rodziców biologicznych tak, by mogło ono jak najszybciej trafić do adopcji. Czasami ten impas wynika z pozorów stwarzanych przez biologicznych rodziców, którzy nie zrywają z nim całkowicie kontaktu, czasami - z prostej nieudolności, czy wręcz ignorancji urzędników czy sędziów. Tymczasem - jak przekonywała Dorota Polańska - to jest prawdziwa walka z czasem. Najłatwiej jest trafić do adopcji noworodkom i niemowlętom. Z każdym rokiem życia szanse dziecka na pełne przysposobienie dramatycznie spadają. Adopcje dzieci 7 - letnich w Polsce praktycznie się nie zdarzają. Bywają takie adopcje zagraniczne, jednak bardzo rzadko - mówiła.

Podkreśliła, że rodziny oczekujące w kolejkach na adopcję i 20 tys. dzieci wychowujących się poza rodzinami, w placówkach, to grupy, które nie mają w zasadzie szans się spotkać. Nie można za to winić potencjalnych rodziców adopcyjnych: przysposobienie dziecka starszego, ogromnie już poranionego, to zadanie często ponad siły zwykłego rodzica, który nie jest - i przecież nie musi być - profesjonalnym terapeutą. Dlatego tak ważne jest, by porzucane dzieci mogły trafić do opieki zastępczej jak najszybciej. 

Apel ten wsparła jedna z matek adopcyjnych obecna na spotkaniu. - Jedno z moich dzieci, które trafiło do mnie jako 2,5 miesięczne niemowlę, miało już zdiagnozowaną chorobę sierocą. W psychice dzieci w placówkach dokonują się olbrzymie spustoszenia - mówiła. 

Czy w związku z tym potrzebne są jakieś zmiany w polskim prawie? Zdaniem posłanki Joanny Kluzik-Rostkowskiej w Polsce potrzebny jest zupełnie nowy model opieki nad dzieckiem. Przypomniała, że w Ministerstwie Pracy i Polityki społecznej zakończono już prace nad założeniami do ustawy o rodzicielstwie zastępczym. We wrześniu komitet Rady Ministrów rozpatrzył je i rekomendował Radzie Ministrów. Zdaniem posłanki - jest to bardzo dobry projekt. Niestety - ze względu na napięty budżet pojawiły się trudności ze strony Ministerstwa Finansów. Na realizację ustawy brakuje 300 mln. zł. 

Podkreśliła, że w krajach Europy zachodniej dawno już odeszło się od systemu opieki nad osieroconymi i opuszczonymi dziećmi w oparciu o placówki opiekuńczo - wychowawcze. Tam dominuje system rodzin zastępczych. Problem przechodzenia z systemu domów dziecka na system rodzin, to problem krajów postkomunistycznych, m.in. Polski. Opieka zastępcza w rodzinach, poza tym, że lepsza, jest dużo tańsza niż opieka w placówkach. Niestety kosztowny - jak na polskie warunki - może być okres przejściowy. 

Zdaniem posłanki, nie potrzeba specjalnych zmian w prawie jeśli chodzi o funkcjonowanie sądów. Trzeba natomiast to prawo egzekwować, gdyż sędziowie najwyraźniej zapominają o swoich obowiązkach. 

Jak podkreślił obecny na spotkaniu Sylwester Soćko, dyrektor Ośrodka Wsparcia Rodzinnej Opieki Zastępczej "Port", w istocie - wydaje się, że więcej zależy od osobistego zaangażowania sędziego, niż od samych przepisów prawa. Zaapelował też o podejmowanie pracy z rodziną naturalną dziecka, jak najpełniejszą diagnozę jego sytuacji i kontaktowanie się również z dalszą rodziną - choć jest to praca bardzo trudna i wymagająca ogromnego zaangażowania i wielkich kwalifikacji. 

Spotkanie w Centrum PAP w Warszawie poprowadziła Anna Maruszeczko.


